


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

ARTHUR CONAN DOYLE

Pięć pestek pomarańczy
ఝ.  .

Przeglądam swoగe zapiski i notatki o przygodach Sherlocka Holmesa z lat –
i uderza mnie tu tyle tak niezwykłych i ciekawych spraw, że trudno mi wybrać naగlep-
sze. Zresztą niektóre są గuż znane z prasy, a inne nie daగą sposobności do pokazania tych
właśnie zdolności, którymi móగ przyగaciel tak wielce się oǳnaczał. Niektórym sprawom
nie sprostała nawet గego sztuka, więc opowiadanie ich nie opłaciłoby się; inne wreszcie
zostały tylko częściowo wyగaśnione, a ich rozwiązanie opiera się barǳieగ na przypuszcze-
niu i prawdopodobieństwie niż na ścisłym logicznym dowoǳie, który Sherlock Holmes
tak barǳo sobie cenił. Jeden z ostatnich przypadków kryminalnych był గednak tak cie-
kawy w szczegółach, a tak straszny w skutkach, że chciałbym go opowieǳieć, choć wiele
punktów pozostało niewyగaśnionych i prawdopodobnie nigdy się nie wyగaśnią.

Rok  był szczególnie bogaty w ciekawe sprawy, które sobie w głównych zarysach
pozapisywałem. Znaగduగę tu mięǳy innymi zapiski o oszukańczeగ banǳie żebraków, któ-
rzy schoǳili się w piwnicach pewnego domu towarowego na wykwintne uczty, następnie
o wypadkach związanych z zatonięciem brytyగskiego statku „Sophy Anderson”, o ǳiw-
nych przygodach Grice’a Patersona na wyspie Uffa, a wreszcie o sprawie otrucia Cam-
berwella. W tym ostatnim wypadku Sherlock Holmes zdołał przez nakręcenie zegarka
zmarłego stwierǳić, że zegarek został nakręcony dwie goǳiny wcześnieగ, a więc Cam-
berwell w tym czasie położył się spać — szczegół, który dla wyగaśnienia sprawy okazał się
niezmiernie ważny. Wszystkie te sprawy może గeszcze kiedyś opiszę, ale żadna w swym
przebiegu nie గest tak znamienna, గak ta, którą teraz przedstawię.

Było to w ostatnich dniach września. Burze గesienne szalały z niezwykłą mocą. Od rana Burza
గuż wył wiatr, a deszcz siekł w szyby tak silnie, że na chwilę byliśmy oderwani od swych
zwykłych zaగęć i musieliśmy nawet wśród tego olbrzymiego, ręką luǳką zbudowanego
Londynu uznać potęgę sił przyrody, które mimo sztuczneగ ochrony cywilizacగi srożą się
na luǳkość i ryczą గak ǳikie zwierzęta w klatce. Z nastaniem wieczoru burza stawała się
coraz gwałtownieగsza, a w kominie wiatr గęczał i wzdychał గak płaczące ǳiecko. Sherlock
Holmes sieǳiał znuǳony przy kominku i opisywał okładki swych akt kryminalnych, గa
zaś tymczasem zagłębiłem się w znakomiteగ opowieści morskieగ Clarka Russella¹. Szaleగąca
burza dostraగała się zupełnie do tekstu i zdawało mi się chwilami, że słyszę w plusku
deszczu przeciągły szum fal morskich. Moగa żona wyగechała w odwieǳiny do ciotki, więc
na kilka dni przeprowaǳiłem się do mego dawnego mieszkania przy Baker Street.

— Słyszysz? — rzekłem nagle, spoglądaగąc na mego przyగaciela. — Ktoś ǳwonił.
Kto by to mógł być? Może któryś z twoich przyగaciół?

— Prócz ciebie, Watsonie, nie mam żadnego. Zresztą nikogo do siebie nie zapraszam
— odpowieǳiał.

— A więc గakiś klient.
— Jeżeli tak, to sprawa musi być niezmiernie ważna. Drobnostka z pewnością nie

przyprowaǳiłaby go tutaగ przy takieగ pogoǳie i o takieగ porze. Ale to pewnie గakaś ku-
moszka naszeగ gospodyni.

Sherlock Holmes mylił się. Rozległ się dźwięk w korytarzu kroków, a potem ktoś
zapukał do drzwi. Holmes wyciągnął swe długie ramię i odwrócił lampę tak, że గeగ światło
padało na wolny fotel, który musiałby zaగąć przybysz.

¹Russell, William Clark (–) — brytyగski pisarz, znany szczególnie z powieści marynistycznych.
[przypis edytorski]
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— Proszę! — zawołał następnie.
Do pokoగu wszedł młody człowiek, około dwuǳiestodwuletni, dobrze zbudowany,

przyzwoicie ubrany, a każdy గego ruch wskazywał na pewną zręczność i elegancగę. Ocie-
kaగący parasol w గego ręku i długi, lśniący od wody płaszcz przeciwdeszczowy świadczyły
o uciążliwościach pogody, z którymi zmagał się w droǳe. Olśniony światłem, niespo-
koగnie rozglądał się dokoła. Zauważyłem, że był blady, a గego oczy miały ten szczególny
wyraz, właściwy luǳiom trapionym wielką troską.

— Muszę przede wszystkim przeprosić — powieǳiał i włożył na nos binokle² w złoteగ
oprawie. — Mam naǳieగę, że panom nie przeszkaǳam. Proszę wybaczyć, że wniosłem
ślady niepogody do tego zacisznego pokoగu.

— Niech pan da płaszcz i parasol — poprosił Holmes. — Tu na wieszaku szybko
wyschną. Przybywa pan z południowego zachodu, గak wiǳę.

— Tak, z Horsham³.
— Mieszanka gliny i kredy na czubkach pańskich butów to potwierǳa.
— Przyszedłem prosić o radę.
— O to łatwo.
— I o pomoc.
— Z tym bywa trudnieగ.
— Słyszałem o panu, panie Holmes. Maగor Prendergast opowiadał mi, గak go pan

uratował od skandalu w klubie „Tankerville”.
— Rzeczywiście, został niesłusznie oskarżony o oszukiwanie w kartach.
— Powieǳiał, że potrafi pan rozwiązać każdą zagadkę.
— Przesaǳa.
— Że nikt nie zdołał pana pokonać.
— Pokonano mnie cztery razy. Trzy razy mężczyźni, raz kobieta.
— Ale cóż to గest w porównaniu do pańskich sukcesów?
— Rzeczywiście, przeważnie mi się wiodło.
— To może i w moim przypadku też tak bęǳie.
— Proszę, niech pan przysunie fotel bliżeగ do ognia i opowie, o co choǳi.
— To nie గest zwykła sprawa.
— W zwykłych nikt się do mnie nie zwraca. Jestem ostatnią instancగą.
— A గednak mam wątpliwości, czy pan, przy całym swoim doświadczeniu, miał kie-

dykolwiek do czynienia z barǳieగ taగemniczym i niewytłumaczalnym szeregiem wypad-
ków niż te, które zdarzyły się w moగeగ roǳinie.

— Zaciekawia mnie pan — odrzekł Holmes. — Proszę mi naగpierw opowieǳieć
wszystko w głównych zarysach, a potem zapytam pana o szczegóły, które wydaǳą mi się
naగważnieగsze.

Młody człowiek przysunął fotel bliżeగ kominka i wyciągnął przemoczone nogi do
ognia.

— Nazywam się John Openshaw — zaczął — ale గa sam chyba niewiele mam wspól-
nego z tą straszną historią. A że choǳi tu o sprawę ǳieǳictwa, więc muszę się cofnąć
w dawnieగsze czasy, aby dać panu poగęcie o tym wszystkim. Móగ ǳiadek miał dwóch
synów: mego stryగa Eliasa i mego oగca Jozepha. Oగciec miał fabryczkę w Coventry⁴, któ-
rą rozbudował, gdy wynaleziono rowery. On sam wynalazł i opatentował odporne na
przebicie opony Openshawa, co przyniosło mu tak wielkie dochody, że wkrótce sprzedał
interes za sporą sumę i został rentierem.

²binokle — roǳaగ okularów bez uchwytów na uszy, mocowanych na nosie za pomocą sprężynki. [przypis
edytorski]

³Horsham — miasto w hrabstwie West Sussex w Anglii, ok.  km na płd.-zach. od Londynu. [przypis
edytorski]

⁴Coventry — miasto w hrabstwie West Midlands w środkoweగ Anglii. [przypis edytorski]
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Stryగ Elias za młodu wyగechał do Ameryki i został plantatorem na Floryǳie. Podob-
no barǳo dobrze mu się powoǳiło. Gdy wybuchła woగna⁵, walczył w armii Jacksona⁶,
późnieగ zaś pod Hoodem dosłużył się stopnia pułkownika. Ale gdy Lee złożył broń, stryగ
wrócił na swoగą plantacగę, gǳie mieszkał గeszcze przez następne parę lat. W roku  czy
 wrócił do Europy i kupił małą posiadłość w Sussex, w pobliżu Horsham. W Sta-
nach dorobił się znacznego maగątku, opuścił గednak Amerykę, ponieważ, గak mawiał,
nienawiǳił Murzynów i nie mógł się pogoǳić z republikańską polityką, która nadała
im wolność. Był to człowiek gwałtowny, porywczy, klął ordynarnie, gdy wpadł w złość,
poza tym miał skryte usposobienie i stronił od luǳi. Wątpię nawet, czy przez tyle lat,
przez które mieszkał w Horsham, był kiedykolwiek w mieście. Koło domu miał ogród,
a daleగ pola, gǳie się przechaǳał, nieraz గednak całymi tygodniami nie opuszczał po-
koగu. Dużo pił, palił namiętnie, ale z nikim nie przestawał, nie szukał przyగaciół, nawet
z własnym bratem nie utrzymywał żadnych stosunków. Nie interesował się mną, ale na-
wet mu się spodobałem, kiedy zobaczył mnie po raz pierwszy, a miałem wtedy dwanaście
lat. Było to w roku , czyli po ośmiu czy ǳiewięciu latach od గego powrotu do An-
glii. Uprosił moగego oగca, by pozwolił mi zamieszkać u niego, i na swóగ sposób był dla
mnie dobry. Gdy był trzeźwy, grał ze mną w tryktraka⁷ i w warcaby. Służących i kupców
ze wszystkimi sprawami zawsze odsyłał do mnie. I tak, maగąc szesnaście lat, byłem గuż
panem domu. Miałem wszystkie klucze, mogłem więc robić, co chciałem, bylebym mu
tylko nie przeszkaǳał. Ale był గeden wyగątek: stale zamknięta komórka na rupiecie na
poddaszu, do któreగ ani mnie, ani nikomu innemu nie wolno było wchoǳić. Z chłopięceగ
ciekawości nieraz zaglądałem tam przez ǳiurkę od klucza, ale nigdy nie mogłem doగrzeć
nic poza starymi kuami i tłumokami, గakie zwykle leżą w takim mieగscu.

Pewnego dnia — było to w marcu  roku — na stole przy nakryciu mego stryగa
zobaczyłem list z zagranicznym znaczkiem. Rzadko otrzymywał listy, bo za wszystko płacił
gotówką, a przyగaciół nie miał.

„Z Indii! — powieǳiał, biorąc list do ręki. — Stempel pocztowy z Pondicherry⁸! Co
to może być?”

Rozerwał gwałtownie kopertę. Wypadło z nieగ pięć małych, suchych pestek poma-
rańczy i potoczyło się na talerz. Zacząłem się śmiać, ale śmiech zamarł mi na ustach,
gdy zobaczyłem wyraz twarzy stryగa. Usta mu się wykrzywiły, oczy wystąpiły z oczodo-
łów, twarz przybrała barwę prawie popielatą. Patrzył przerażony na kopertę, którą trzymał
w drżąceగ ręce:

„K.K.K.! — wyగąkał wreszcie. — Móగ Boże, kara za dawne grzechy spada na mą
głowę!”

„Stryగu! Co to znaczy?” — zawołałem.
„Śmierć!” — odrzekł mi głuchym, గakby nie swoim głosem, po czym wstał od stołu

i poszedł do swoగego pokoగu, pozostawiaగąc mnie w osłupieniu i przerażeniu.
Podniosłem kopertę i na wewnętrzneగ stronie uగrzałem nagryzmolone czerwonym

atramentem trzy litery „K”. Poza tym wewnątrz nie było nic prócz pięciu suchych pestek.
Co więc mogło tak przerazić stryగa? Wstałem od stołu, a kiedy wchoǳiłem po schodach
na górę, spotkałem schoǳącego stryగa. W గedneగ ręce trzymał stary, zarǳewiały klucz,
zapewne od komórki na rupiecie, a w drugieగ metalową skrzynkę, taką గak na pieniąǳe.

„Niech robią, co chcą, i tak się nie dam — powieǳiał i zaklął, po czym zwrócił się do
mnie: — Powieǳ Mary, żeby ǳiś napaliła dobrze w moim pokoగu, i poślĳ po Fordhama,
adwokata z Horsham”.

Zrobiłem, co mi kazał, a kiedy przybył adwokat, stryగ zawołał mnie do pokoగu. Ogień
palił się గasnym płomieniem, a w palenisku leżało pełno czarnego, puszystego popiołu,
గak ze spalonych papierów. Obok stała otwarta, pusta metalowa skrzynka. Zadrżałem,
gdy zobaczyłem na గeగ wieku to samo potróగne „K”, które rano wiǳiałem na kopercie.

⁵wojna — tu: wojna secesyjna (–), woగna domowa w USA pomięǳy stanami południowymi (tzw.
Konfederacగa) a stanami północnymi (tzw. Unia); nazwa pochoǳi od secesగi (odłączenia się) od Unii stanów
południowych, spowodowaneగ sporem o niewolnictwo. [przypis edytorski]

⁶Jackson, Hood, Lee — dowódcy woగsk Konfederacగi Południa w czasie woగny secesyగneగ w Stanach Zగedno-
czonych Ameryki: Thomas Jackson (–), John Bell Hood (–) oraz Robert Edward Lee (–).
[przypis edytorski]

⁷tryktrak — gra planszowa dla dwóch osób. [przypis edytorski]
⁸Pondicherry — ob. Puducherry, miasto w płd. Indiach, nad Zat. Bengalską. [przypis edytorski]
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„Johnie — powieǳiał stryగ — chcę sporząǳić testament, a ty masz być świadkiem.
Zapisuగę cały swóగ maగątek, ze wszystkim, co w nim dobre i złe, memu bratu, a twemu
oగcu. Po nim bez wątpienia ty go oǳieǳiczysz. Obyś mógł tym maగątkiem cieszyć się
w spokoగu. Lecz గeśli zobaczysz, że ci się to nie udaగe, raǳę ci, móగ chłopcze, oddaగ go
swemu naగgorszemu wrogowi. Przykro mi, że zostawiam ci tak niepewne ǳieǳictwo,
ale trudno mi przewiǳieć, గaki obrót przybiorą sprawy. Proszę, podpisz ten dokument,
gǳie ci wskaże pan Fordham”.

Podpisałem dokument, గak mi kazano, a adwokat zabrał go ze sobą. Cała ta historia,
గak pan zapewne rozumie, wywarła na mnie wielkie wrażenie. Zastanawiałem się nad
nią, ale nie umiałem గeగ sobie wytłumaczyć. Długo nie mogłem się pozbyć nieగasnego
lęku, choć pierwsze wrażenie znacznie osłabło, gdy mĳały tygodnie, a nic nie przerywało
zwykłego toku naszego życia. Ale stryగ od tego czasu barǳo się zmienił. Pił więceగ i గeszcze
barǳieగ unikał luǳi. Przeważnie sieǳiał zamknięty na klucz w swoim pokoగu. Niekiedy
గednak w గakimś pĳackim szale wypadał z domu i biegał po ogroǳie z rewolwerem w ręku,
krzycząc, że się nikogo nie boi i że nawet diabeł nie గest w stanie go zmusić do zamknięcia
się గak owca w zagroǳie. Kiedy napad mĳał, wracał do pokoగu i ryglował za sobą drzwi,
గak człowiek, który nie może opanować przerażenia czyhaగącego na dnie duszy. W takich
chwilach, nawet w zimne dni, pot strumieniami spływał mu po twarzy.

Żeby గuż skończyć i nie nadużywać pańskieగ cierpliwości, panie Holmes, powiem,
że pewneగ nocy stryగ znowu wypadł w napaǳie wściekłości do ogrodu, ale tym razem
గuż nie wrócił. Znaleźliśmy go wreszcie leżącego twarzą do dołu w małym błotnistym
stawie na końcu ogrodu. Na ciele nie było żadnego śladu przemocy, a woda w stawie గest
tylko na dwie stopy⁹ głęboka, ława przysięgłych orzekła więc, znaగąc ǳiwactwa stryగa, że
zachoǳi tu samobóగstwo. Mnie to nie mogło przekonać, bo wieǳiałem, że stryగ zawsze
się wzdrygał na samą myśl o śmierci. Jednak na tym sprawa się zakończyła i móగ oగciec
oǳieǳiczył posiadłość i około czternaście tysięcy funtów na rachunku bankowym.

— Przepraszam, że przerwę panu na chwilę — rzekł Holmes. — Pańskie opowiadanie
należy chyba do naగǳiwnieగszych, గakie kiedykolwiek słyszałem. Ale niech mi pan poda,
kiedy dokładnie pański stryగ otrzymał list, a kiedy popełnił domniemane samobóగstwo.

— List dostał  marca  roku, a śmierć stryగa nastąpiła siedem tygodni późnieగ,
w nocy z  na  maగa.

— ǲiękuగę. Proszę, niech pan mówi daleగ.
— Kiedy móగ oగciec obగął maగątek w Horsham, na moగą prośbę dokładnie przeszukał

tę stale zamykaną komórkę na strychu. Znaleźliśmy tam metalową skrzynkę, chociaż గeగ
cała zawartość została zniszczona. Na wewnętrzneగ stronie wieka zobaczyłem przykleగo-
ną kartkę z literami „K.K.K.” i napisem poniżeగ: „Listy, notatki, pokwitowania i spisy”.
Wskazywał, గak można przypuszczać, గakie to papiery zostały zniszczone przez stryగa. Poza
tym nie znaleźliśmy nic ważnego prócz wielkieగ liczby rozrzuconych papierów i notatek,
które się odnosiły do pobytu stryగa w Ameryce. Niektóre pochoǳiły z czasów woగny
i wykazywały, że sumiennie spełniał obowiązki i miał sławę ǳielnego żołnierza. Inne,
z okresu rekonstrukcగi¹⁰ Południowych Stanów, dotyczyły głównie polityki i wynikało
z nich, że z całą siłą przeciwstawiał się przybyszom wysyłanym z Północy.

Z początkiem roku  oగciec przeniósł się do Horsham i nic nam nie zamąciło spo-
koగu aż do stycznia  roku. Czwartego dnia nowego roku, kiedy oగciec przeglądał przy
śniadaniu listy, które mu właśnie przyniesiono z poczty, nagle wydał okrzyk zdumienia.
Spoగrzałem zǳiwiony i zobaczyłem, że w గedneగ dłoni trzyma rozdartą kopertę, a na dru-
gieగ, wyciągnięteగ przed siebie — pięć suchych pestek pomarańczy. Oగciec zawsze śmiał
się z „baగki o pułkowniku”, గak mawiał, lecz teraz, gdy గemu przydarzyło się to samo,
patrzył zaǳiwiony i przestraszony.

„Co to, u licha, oznacza?” — wyగąkał.
Serce mi stanęło.

⁹stopa — anglosaska miara długości wynosząca ok. , cm. [przypis edytorski]
¹⁰Rekonstrukcja (–) — okres w historii Stanów Zగednoczonych po zakończeniu woగny secesyగneగ,

związany z odbudową i ponowną integracగą państwa; w  obszar Południa poǳielono na  okręgów woగsko-
wych, kierowanych przez weteranów woగskowych z Północy, którzy wraz z przybyłymi licznymi poplecznikami,
ǳiałaగąc na pograniczu prawa, zbĳali ogromne maగątki, głównie na sprzedaży urzędów i skonfiskowanych ziem.
[przypis edytorski]
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„To గest to samo »K.K.K.«” — powieǳiałem wreszcie.
Oగciec zaగrzał do koperty.
„Rzeczywiście! — zawołał. — Są trzy litery. Ale co tu గest nad nimi napisane?”
„Połóż papiery na zegarze słonecznym” — przeczytałem, zaglądaగąc mu przez ramię.
„Jakie papiery? Co za zegar słoneczny?” — zapytał.
„Zegar słoneczny w ogroǳie, bo innego nie ma — odpowieǳiałem. — A papiery

pewnie te, które stryగ spalił”.
„Też coś! — zawołał, staraగąc się uspokoić. — Żyగemy przecież w cywilizowanym kraగu

i nie musimy się przeగmować takimi głupimi żartami. Skąd przyszedł ten list?”
„Z Dundee¹¹” — odpowieǳiałem, patrząc na stempel.
„Jakiś głupi dowcip — mówił daleగ. — Co mnie obchoǳą గakieś papiery i słoneczne

zegary? Nie ma sensu zaprzątać sobie głowy takimi błazeństwami”.
„Ja bym గednak zawiadomił policగę” — powieǳiałem.
„Chyba po to, żeby mnie wyśmiali. Nie, nic z tego”.
„Więc pozwól, oగcze, że గa to zrobię” — poprosiłem.
„Surowo ci zakazuగę — rzekł mi na to. — Nie ma co robić tyle hałasu o taką drob-

nostkę”.
Dalsze przekonywanie go byłyby daremne, bo oగciec był barǳo uparty. A గednak

miałem złe przeczucia.
Trzeciego dnia po otrzymaniu listu oగciec poగechał odwieǳić starego przyగaciela, ma-

గora Freebody’ego, komendanta గednego z fortów na Portsdown Hill¹². Cieszyłem się, że
wyగechał, bo zdawało mi się, że bezpiecznieగszy గest tam niż w domu. Niestety myli-
łem się. Drugiego dnia po గego wyగeźǳie otrzymałem telegram od maగora, wzywaగący
mnie, abym natychmiast przyగechał. Gdy przybyłem, dowieǳiałem się, że oగciec wpadł
do గednego z licznych w okolicy wapiennych dołów i znaleziono go tam nieprzytomnego
z rozbitą czaszką; wkrótce też zmarł, nie oǳyskawszy przytomności. Wracał z Fareham¹³
o zmroku, nie znał okolicy, dół wapienny nie był ogroǳony, więc ława przysięgłych
bez wahania orzekła, że to śmierć wskutek nieszczęśliwego wypadku. I chociaż zbada-
łem starannie każdy szczegół związany ze śmiercią oగca, to nie znalazłem niczego, co
wskazywałoby na morderstwo. Żadnego śladu przemocy, żadnych śladów stóp, żadnego
rabunku, żadnych obcych, których ktoś wiǳiałby na drogach. A గednak, rozumie pan,
że nie mogłem zgoǳić się z wydanym orzeczeniem i byłem przekonany, że oగciec padł
ofiarą గakiegoś zbrodniczego zamachu.

W ten oto ponury sposób oǳieǳiczyłem maగątek. Zapewne mnie pan zapyta, czemu
się go nie zrzekłem. Odpowiem na to: గestem przekonany, iż nieszczęścia spadaగące na
naszą roǳinę maగą związek z గakimś wydarzeniem z życia mego stryగa i że niebezpieczeń-
stwo grozi mi tak czy owak w każdym domu.

Móగ biedny oగciec zginał w styczniu  roku, upłynęło więc odtąd dwa lata i osiem
miesięcy. Przez ten czas żyłem spokoగnie w Horsham i గuż myślałem, że przekleństwo
ciążące na naszym roǳie wygasło razem z poprzednim pokoleniem. Niestety, za wcześnie
się pocieszałem, bo wczoraగ rano spadł na mnie nagle ten sam cios, który poprzeǳił śmierć
stryగa i oగca.

Młody człowiek dobył z kieszeni pomiętą kopertę i wytrząsnął z nieగ na stół pięć
małych, suchych pestek pomarańczy.

— To właśnie ta koperta — mówił daleగ. — Stempel pocztowy z Londynu, ze
wschodnieగ ǳielnicy. W środku to samo, co w przesyłce do moగego oగca: „K.K.K.” oraz
„Połóż papiery na zegarze słonecznym”.

— I co pan zrobił? — zapytał Holmes.
— Nic.
— Nic?
— Prawdę mówiąc — odrzekł i ukrył twarz w szczupłych, białych dłoniach — czułem

się bezradny. Jak biedny królik, do którego skrada się wąż. Wydaగe mi się, że గestem

¹¹Dundee — miasto portowe na wsch. wybrzeżu Szkocగi, nad Morzem Północnym. [przypis edytorski]
¹²Portsdown Hill — długi grzbiet kredowy w hrabstwie Hampshire w Anglii; dawnieగ znaగdowało się na nim

sześć fortów, stanowiących część fortyfikacగi broniących miasta Portsmouth i గego stoczni. [przypis edytorski]
¹³Fareham — miasto w hrabstwie Hampshire w Anglii, mięǳy Southampton a Portsmouth, nad Zat.

Fareham. [przypis edytorski]
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w uścisku గakiegoś nieodpartego, nieubłaganego zła, przed którym nie uchroni żadna
przezorność ani żadne środki ostrożności.

— No, no! — zawołał Sherlock Holmes. — Musi pan ǳiałać, inaczeగ pan zginie.
Tylko energiczne ǳiałanie może pana ocalić. Nie czas na poddawanie się.

— Dałem znać o całeగ sprawie na policగi.
— Tak?
— Wysłuchali mnie z uśmiechem powątpiewania. Inspektor uznał listy za głupi żart,

a śmierć moich krewnych za nieszczęśliwe wypadki, które nie maగą żadnego związku
z ostrzeżeniami.

— Niesłychana głupota! — zawołał Holmes z oburzeniem i załamał ręce.
— Przyǳielili mi గednak policగanta, który ma mnie pilnować w domu.
— Czy przyszedł tu z panem?
— Nie, bo otrzymał rozkaz, by nie ruszać się z domu.
Holmes ponownie załamał ręce.
— Dlaczego przyszedł pan do mnie? — zapytał. — A przede wszystkim: dlaczego

nie od razu?
— Nic o panu dotąd nie wieǳiałem. Dopiero wczoraగ maగor Prendergast poraǳił

mi, abym się udał do pana.
— Konieczne గest tu szybkie ǳiałanie, a tymczasem upłynęło గuż dwa dni od nadeగścia

listu. Czy nie ma pan nic więceగ, co by nas mogło naprowaǳić na గakiś ślad?
— Owszem, mam గeszcze coś — powieǳiał John Openshaw.
Poszperał w kieszeni marynarki, wyciągnął kawałek spłowiałego niebieskiego papieru

i położył go na stole.
— Przypominam sobie, że gdy stryగ palił papiery, zauważyłem w popiele małe, nie-

spalone skrawki o teగ niecoǳienneగ barwie. A tę kartkę znalazłem na podłoǳe w గego
pokoగu. Zapewne wypadła mu z papierów i dlatego ocalała. Poza wzmianką o pestkach
nie wiǳę tu niczego, co mogłoby nam pomóc. Wydaగe mi się, że to గakaś strona z pa-
miętnika, pismo niewątpliwie moగego stryగa.

Holmes przysunął bliżeగ lampę i pochyliliśmy się obaగ nad kartką, któreగ postrzępiony
brzeg wskazywał na to, że została wydarta z zeszytu. Na górze widniał nagłówek: „Marzec
”, a poniżeగ następuగące zagadkowe zapiski:

. Przybył Hudson. Ten sam sposób, co zawsze. . Wysłano pestki do
McCauleya, Paramore’a i Johna Swaina z St. Augustine¹⁴. . McCauley ulot-
nił się. . John Swain ulotnił się. . Odwieǳiny u Paramore’a. Wszystko
w porządku.

— ǲiękuగę — rzekł Holmes, złożył kartkę i oddał గą młodemu człowiekowi. —
Ale teraz nie mamy chwili do stracenia. Nie mamy nawet czasu na przedyskutowanie
pańskiego opowiadania. Musi pan natychmiast wracać do domu i zacząć ǳiałać.

— Co mam robić?
— Przede wszystkim musi pan natychmiast włożyć tę kartkę do tamteగ metaloweగ

skrzynki i dołączyć do tego własną karteczkę z zapewnieniem, że reszta papierów została
spalona przez pańskiego stryగa i że pozostał tylko ten గeden świstek. Musi to być wyrażone
w taki sposób, żeby nikt nie miał wątpliwości, że to prawda. Potem czym pręǳeగ postawi
pan skrzynkę na zegarze słonecznym, tak గak polecono w liście. Rozumie pan?

— W zupełności.
— Niech pan na razie nie myśli ani o zemście, ani o niczym podobnym. To zapewne

osiągniemy późnieగ na droǳe prawneగ. Dopiero zaczynamy splatać nasze sieci, a ich గest
గuż gotowa, dlatego należy przede wszystkim usunąć grożące panu niebezpieczeństwo.
Dopiero potem wyగaśnić taగemnicę i ukarać winnych. Którędy pan wraca do domu?

— Pociągiem z Waterloo¹⁵.
— Nie ma గeszcze ǳiewiąteగ. Na ulicach గest గeszcze sporo luǳi, więc myślę, że dotrze

pan bezpiecznie. Ale mimo wszystko niech pan bęǳie ostrożny.

¹⁴St. Augustine — miasto w płn.-wsch. części Florydy, nad Atlantykiem, naగstarsza europeగska osada w kon-
tynentalneగ części USA. [przypis edytorski]

¹⁵Waterloo — tu: London Waterloo, గedna z głównych stacగi koleగowych w Londynie. [przypis edytorski]
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— Mam broń.
— To dobrze. Jutro zaగmę się pańską sprawą.
— Czy mam więc pana oczekiwać w Horsham?
— Nie. Ta taగemnica skrywa się w Londynie i tu muszę గą badać.
— W takim razie przyగdę do pana za ǳień czy dwa i przekażę wiadomość o skrzynce

i papierach. Zastosuగę się w pełni do pańskieగ rady.
Podał nam rękę i pożegnał się. Tymczasem wiatr wył bezustannie, a deszcz bił w szyby. Burza

Wydawało się, గakby to rozkiełzane żywioły przyniosły do nas ǳiwnego gościa, którego
teraz znowu pochłonęły.

Sherlock Holmes sieǳiał, milcząc, i w zamyśleniu wpatrywał się w czerwony blask
ognia. Potem zapalił faగkę, rozparł się wygodnie w fotelu i przyglądał się błękitnym kół-
kom dymu wzlatuగącym pod sufit.

— Wiesz, Watsonie — odezwał się wreszcie — zdaగe mi się, że ze wszystkich naszych
spraw żadna nie była aż tak fantastyczna.

— Może oprócz Znaku Czterech.
— Tak, z wyగątkiem tamteగ. A గednak zdaగe mi się, że na Johna Openshawa czyha

większe niebezpieczeństwo niż wtedy na Sholtonów.
— Czy doszedłeś గuż do tego, co to za niebezpieczeństwo?
— Nie mam co do tego żadnych wątpliwości.
— Więc powieǳ mi, kim గest ten „K.K.K.” i dlaczego prześladuగe tę nieszczęsną

roǳinę?
Sherlock Holmes przymknął oczy, oparł łokcie na poręczach fotela i zetknął dłonie

koniuszkami palców.
— Człowiek idealnie rozumuగący — zauważył — na podstawie గednego faktu powi-

nien właściwie być w stanie doగść rozumowaniem do odkrycia nie tylko całego łańcucha
zdarzeń, które do niego doprowaǳiły, ale i skutków, które z niego wynikną. Tak గak
Cuvier¹⁶ z గedneగ kości potrafił poprawnie odtworzyć budowę anatomiczną całego zwie-
rzęcia, tak badacz, który dokładnie przestudiował గedno ogniwo w serii zdarzeń, powinien
być w stanie dokładnie ustalić wszystkie pozostałe ogniwa, zarówno poprzeǳaగące, గak
i następuగące. Za mało mamy గeszcze świadomości, గak wiele można osiągnąć rozumo-
waniem. Przy గego pomocy możemy rozwiązywać zagadnienia, które sprawiaగą kłopoty
wszystkim, którzy szukaగą rozwiązania గedynie pięcioma zmysłami. Ale sztukę dedukcగi Rozum, Wieǳa
można wznieść na naగwyższy poziom doskonałości tylko wtedy, గeśli badacz umie w pełni
wykorzystać wszystkie dostępne mu fakty. To గednak wymaga, గak z łatwo zauważyć, nie-
zmiernie szerokieగ wieǳy, co గest barǳo rzadkie, nawet w ǳisieగszych czasach darmoweగ
edukacగi i encyklopedii. Nie గest natomiast niemożliwe, żeby człowiek posiadł wszelką
wieǳę potrzebną mu w గego pracy. Zawsze do tego dążyłem. Przypominam sobie, గak
przy pewneగ okazగi na początku naszeగ przyగaźni doskonale określiłeś zasób moich wia-
domości.

— Rzeczywiście — odpowieǳiałem mu, śmieగąc się — udało mi się wtedy. O ile
sobie przypominam, twoగe wiadomości z ǳieǳiny filozofii, astronomii i polityki były
wtedy prawie żadne; z botaniki nierówne, z geologii natomiast barǳo dokładne, గeśli
choǳi o ślady błota z dowolnego regionu w promieniu pięćǳiesięciu mil¹⁷ od Londynu;
chemię znałeś wprost świetnie; wiadomości z anatomii były niesystematyczne; doskonała
za to znaగomość literatury kryminalistyczneగ. Nadto గesteś całkiem dobrym prawnikiem,
bokserem i szermierzem. Tak brzmiała w głównych zarysach moగa analiza.

Holmes uśmiechnął się i mówił daleగ.
— A గa powiadam ǳiś tak, గak wtedy: Człowiek powinien napełniać swoగe komór-

ki mózgowe tylko tym, co mu prawdopodobnie bęǳie kiedyś potrzebne, a resztę może
złożyć w naగciemnieగszym zakątku swoగeగ biblioteki, gǳie గą znaగǳie w razie potrzeby.
W takim przypadku, గak ǳisieగszy, należy sięgnąć do wszystkich naszych zasobów. Po-
daగ mi, proszę, z półki tam obok ciebie tom encyklopedii amerykańskieగ na literę „K”.
ǲiękuగę. A teraz zastanówmy się, co da się wywnioskować z naszych danych. Przede

¹⁶Cuvier, Georges (–) — wybitny ancuski zoolog i paleontolog, współtwórca anatomii porównaw-
czeగ. [przypis edytorski]

¹⁷mila angielska — anglosaska miara odległości równa ok. , km. [przypis edytorski]
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wszystkim możemy z dużą dozą pewności założyć, że pułkownik Openshaw miał poważ-
ne powody, żeby opuścić Amerykę. Luǳie w tym wieku niechętnie zmieniaగą sposób
życia i mieగsce pobytu, nie zamieniaగą bez powodu miłego klimatu Florydy na odludne
życie w angielskieగ mieścinie. Jego skraగne upodobanie do samotniczego życia po po-
wrocie do Anglii nasuwa przypuszczenie, że musiał się kogoś albo czegoś obawiać, więc
możemy założyć, że był to strach przed kimś lub przed czymś, co wygnało go z Amery-
ki. Co było przyczyną గego obaw, możemy wywnioskować ze złowieszczych listów, గakie
otrzymał on i గego spadkobiercy. Czy pamiętasz stemple pocztowe na listach?

— Pierwszy przyszedł z Pondicherry, drugi z Dundee, a trzeci z Londynu.
— Ze wschodniego Londynu. Co z tego wnioskuగesz?
— To trzy porty. A więc autor listów musiał się znaగdować na statku.
— Znakomicie. A więc mamy tu గuż గedną nić. Jest więc prawdopodobne, barǳo

prawdopodobne, że autor listów znaగdował się na pokłaǳie గakiegoś statku. A teraz drugi
punkt. W przypadku listu z Pondicherry mięǳy groźbą a గeగ spełnieniem upłynęło siedem
tygodni, w przypadku listu z Dundee tylko trzy czy cztery dni. Czy to nas może na coś
naprowaǳić?

— Większa odległość do przebycia.
— Ale dla listu również.
— W takim razie nie rozumiem, o co choǳi.
— Należy przypuszczać, że statek, na pokłaǳie którego znaగduగe się ten człowiek czy

też luǳie, to żaglowiec. Wygląda na to, że wysyłaగą swoగe szczególne ostrzeżenie zaraz
przed wyruszeniem na misగę. Wiǳisz, గak szybko nastąpiła śmierć po liście wysłanym
z Dundee. Gdyby ci luǳie płynęli z Pondicherry parowcem, to przybyliby prawie rów-
nocześnie z listem. Ale minęło siedem tygodni, zanim dotarli. Te siedem tygodni, moim
zdaniem, stanowi właśnie różnicę czasu mięǳy parowcem, który przywiózł list do Anglii,
a żaglowcem, który przywiózł autora, względnie autorów tego listu.

— To możliwe.
— A nawet barǳo prawdopodobne. Teraz zaś zrozumiesz, dlaczego tak napominałem

młodego Openshawa, aby był ostrożny. Cios spadał zawsze pod koniec czasu, గakiego
potrzebował nadawca listu na pokonanie odległości ǳieląceగ go od ofiary. Ostatni list
przyszedł z Londynu, więc nie ma co liczyć na zwłokę.

— Na Boga! — zawołałem. — Co może być powodem tak bezlitosnego prześlado-
wania?

— Oczywiście choǳi o dokumenty, przechowywane przez Openshawa, maగące klu-
czowe znaczenie dla osoby lub osób na żaglowcu. Myślę, że గest całkiem గasne, że tych
luǳi musi być paru. Jeden człowiek nie byłby w stanie dokonać dwóch morderstw tak,
by oszukać prowaǳących śleǳtwo. Muszą to być luǳie zuchwali, gotowi na wszystko.
Postanowili zdobyć te papiery za wszelką cenę. Jak wiǳisz, te trzy „K” nie są inicగałami
poగedynczego człowieka, lecz znakiem గakieగś organizacగi.

— Ale గakieగ organizacగi?
— Czy nie słyszałeś nigdy — rzekł Sherlock Holmes, nachylaగąc się ku mnie i przy-

ciszaగąc głos — o Ku-Klux-Klanie?
— Nigdy.
Holmes otworzył encyklopedię i powieǳiał:
— Słuchaగ uważnie:

Ku-Klux-Klan. Nazwa pochoǳąca od dźwięku powstaగącego przy od-
ciąganiu kurka strzelby. Ta straszna, taగna organizacగa została założona przez
byłych żołnierzy Konfederacగi w stanach południowych po woగnie domo-
weగ. Wkrótce powstały గeగ odǳiały w różnych stanach, przede wszystkim
w Tennessee, Luizగanie, Karolinie, Georgii i na Floryǳie. Miała cele po-
lityczne, przede wszystkim terroryzowała wyborców Murzynów, a swoich
przeciwników mordowała lub zmuszała do opuszczenia kraగu. Okrucieństwa
były zwykle poprzeǳane wysłaniem upatrzoneగ ofierze fantastycznego, lecz
powszechnie znanego znaku: w గednych okolicach gałązki dęboweగ, w in-
nych pestek melona lub pomarańczy. Po otrzymaniu takiego ostrzeżenia
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ofiara musiała albo publicznie wyrzec się dotychczasowych przekonań, al-
bo uciec z kraగu. Jeżeli zlekceważyła ostrzeżenie, była mordowana, zwykle
w ǳiwny, niewytłumaczony sposób. Organizacగa ǳiałała barǳo sprawnie
i systematycznie, tak że nie odnotowano wypadku, by któreగś z ofiar uda-
ło się bezkarnie zignorować ostrzeżenie lub by schwytano sprawców. Przez
kilka lat organizacగa rozwĳała się pomimo wysiłków rządu Stanów Zగed-
noczonych i szlachetnieగszych warstw społeczeństwa Południa. Ostatecznie
w roku  ruch ten nagle się załamał, chociaż i po teగ dacie zdarzaగą się
sporadyczne wybuchy nienawiści tego samego roǳaగu.

— Zauważ — rzekł Holmes, odkładaగąc książkę — że nagłe załamanie się tego taగ-
nego stowarzyszenia zbiega się w czasie ze zniknięciem z Ameryki Openshawa z గego
dokumentami. Mogło to być zarówno przyczyną, గak i skutkiem. Nic ǳiwnego, że గakieś
nieprzeగednane duchy ścigaగą గego i గego roǳinę. Rozumiesz pewnie, గak barǳo na tych
notatkach i zapiskach zależy nieగedneగ prominentneగ osobistości Południa i że wiele osób
nie bęǳie tam spać spokoగnie, póki nie zdobęǳie tych papierów.

— Więc świstek, który oglądaliśmy, zawierał…
— Bez wątpienia. O ile pamiętam, było na nim napisane: „Wysłano pestki osobom

A, B i C”, to znaczy, że wysłano im ostrzeżenie. Po czym następowały koleగne wzmianki,
według których A i B „ulotnili się”, czyli wyగechali z kraగu, C zaś prawdopodobnie został
zamordowany. Myślę, móగ drogi, że uda nam się rzucić trochę światła na tę ponurą sprawę,
a na razie wystarczy, że młody Openshaw postąpi tak, గak mu raǳiłem. ǲiś więceగ nic
గuż nie zǳiałamy. Podaగ mi więc skrzypce i choć na pół goǳiny postaraగmy się zapomnieć
o wstrętneగ pogoǳie i o గeszcze wstrętnieగszych występkach luǳkich.

*
Rano przeగaśniło się nieco. Przyćmione słońce przezierało przez szarą mgłę zalegaగącą

nad wielkim miastem.
Kiedy zszedłem na dół, Sherlock Holmes గadł గuż śniadanie.
— Przepraszam, że na ciebie nie czekałem — powieǳiał — ale będę miał ǳiś mnó-

stwo roboty ze sprawą młodego Openshawa.
— Co zamierzasz?
— To bęǳie zależało od wyniku moich pierwszych badań. Prawdopodobnie będę też

musiał się udać do Horsham.
— A więc od tego nie zaczynasz?
— Nie, naగpierw udam się do City¹⁸. Proszę, zaǳwoń, żeby służąca przyniosła ci

kawę.
Czekaగąc na kawę, wziąłem do ręki nieczytaną గeszcze gazetę. Wzrok móగ padł na

wiadomość, przy czytaniu któreగ zdrętwiałem.
— Holmesie! — zawołałem. — Spóźniłeś się!
— Co? — powieǳiał i odstawił filiżankę. — Niestety, tego się obawiałem. Ale గak

to się stało?
Powieǳiał to niby spokoగnie, ale wiǳiałem, że był wstrząśnięty.
— Zauważyłem nazwisko Openshawa i nagłówek: „Tragedia na moście Waterloo¹⁹”.

Słuchaగ, co piszą o tym wypadku:
Wczoraగ wieczorem mięǳy ǳiewiątą a ǳiesiątą posterunkowy Cook

z pododǳiału H, odbywaగący służbę koło mostu Waterloo, usłyszał wołanie
o pomoc i plusk wody. Noc była tak burzliwa i ciemna, że mimo pomocy
przechodniów nie udało się uratować tonącego. Zaalarmowano policగę rzecz-
ną, która wyłowiła zwłoki. Nieszczęśliwą ofiarą గest młody człowiek, John
Openshaw, zamieszkały w Horsham, గak to się dało wywnioskować z ko-
perty znalezioneగ w గego kieszeni. Przypuszcza się, że śpieszył się na ostatni

¹⁸City — tu: City of London, historyczny rǳeń Londynu, stare centrum, w którym skupia się większość
ǳiałalności handlowo-finansoweగ. [przypis edytorski]

¹⁹mostWaterloo, ang. Waterloo Bridge — most w Londynie nad rzeką Tamizą, pomięǳy mostami Blackiars
Bridge a Hungerford Bridge, kilkaset metrów na płn. od stacగi koleగoweగ Waterloo. [przypis edytorski]
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pociąg ze stacగi Waterloo. Z powodu pośpiechu i niezwykłych ciemności po-
mylił drogę i spadł z krawęǳi nabrzeża dla statków rzecznych. Ponieważ na
ciele nie znaleziono żadnych oznak przemocy, niewątpliwie denat padł ofia-
rą nieszczęśliwego wypadku, który powinien zmusić właǳe do zwrócenia
bacznieగszeగ uwagi na zabezpieczenie przystani na rzece.

Sieǳieliśmy w milczeniu. Holmes był tak przygnębiony, గak nigdy go గeszcze nie
wiǳiałem.

— To uraziło moగą dumę, Watsonie — rzekł wreszcie. — Małostkowe uczucie, wiem,
ale to boleśnie zraniło moగą dumę. Teraz to sprawa osobista i గeśli Bóg da mi zdrowie,
nie spocznę, póki nie schwytam teగ szaగki. Szukał u mnie pomocy, a గa go wysłałem na
śmierć!…

Wstał z fotela i zaczął szybko choǳić po pokoగu. Jego blade policzki zaróżowiły się,
a długie, szczupłe dłonie zaciskały się nerwowo.

— Przebiegli zbrodniarze! — zawołał wreszcie. — Jak zdołali go tam zwabić? Przystań
nie leży na droǳe do stacగi. Na moście zaś nawet w taką noc panuగe zbyt ożywiony ruch,
by dokonać takieగ zbrodni. Ale zobaczymy, Watsonie, kto w końcu wygra. Wychoǳę!

— Na policగę?
— Nie. Wyręczę ich. Mogą wyగąć muchy z paగęczyny, kiedy గą rozsnuగę. Nie wcześnieగ.
Byłem przez cały ǳień zaగęty i dopiero późnym wieczorem wróciłem na Baker Street.

Sherlocka Holmesa గeszcze nie było. Przyszedł wreszcie tuż przed ǳiesiątą, blady i znu-
żony. Poszedł prosto do kredensu, odłamał kawałek chleba i zaczął go łapczywie గeść,
popĳaగąc dużymi łykami wody.

— Jesteś głodny, గak wiǳę — zauważyłem.
— Straszliwie. Zapomniałem o గeǳeniu. Od śniadania nic nie miałem w ustach.
— Nic?
— Ani kęska. Nie miałem czasu o tym myśleć.
— A గak ci poszło?
— Dobrze.
— Wpadłeś na ślad?
— Mam ich wszystkich w garści. John Openshaw wkrótce bęǳie pomszczony. Ale

przedtem napiętnuగmy ich ich własnym diabelskim znakiem. Prawda, Watsonie, że to
dobry pomysł?

— Co masz na myśli?
Holmes wyగął z szafki pomarańczę, rozerwał na części i wycisnął pestki na stół. Pięć

z nich włożył do koperty, a na గeగ wewnętrzneగ stronie napisał: „S. H. za J. O.”. Następ-
nie starannie గą zakleił i zaadresował: „Kapitan James Calhoun, żaglowiec »Lone Star«,
Savannah²⁰, Georgia”.

— To bęǳie na niego czekać, gdy zawinie do portu — powieǳiał szyderczo. —
Niech go kosztuగe bezsenną noc i niech bęǳie dla niego zapowieǳią ciosu, tak గak గego
list był dla Openshawa.

— Kim గest ten kapitan Calhoun?
— To herszt szaగki. Jego schwytam naగpierw, po nim dopiero resztę.
— Jak wpadłeś na గego ślad?
Holmes wyగął z kieszeni spory arkusz papieru, cały zapisany datami i nazwiskami.
— Cały ǳień przesieǳiałem nad reగestrami Lloyda²¹ i plikami starych gazet, śleǳąc

trasę każdego statku, który zawinął do Pondicherry w styczniu i lutym  roku. W tych
miesiącach zarzuciło tam kotwicę trzyǳieści sześć większych statków. Jeden z nich, „Lone
Star”²², natychmiast zwrócił moగą uwagę. Zgłoszono, że przybył z Londynu, ale గego
nazwa to przydomek గednego ze stanów Ameryki.

²⁰Savannah — miasto portowe w płd.-wsch. części Stanów Zగednoczonych, w stanie Georgia. [przypis edy-
torski]

²¹Lloyd (pot.) — tu: Lloyd’s Register of Shipping, brytyగskie towarzystwo prowaǳące reగestry z klasyfikacగą
statków, zatrudniaగące inspektorów i rzeczoznawców we wszystkich ważnych portach na świecie; naగstarsze
i గedno z trzech naగwiększych towarzystw klasyfikacyగnych. [przypis edytorski]

²²Lone Star (ang.) — Samotna Gwiazda; nazwa flagi Teksasu, na któreగ widnieగe poగedyncza pięcioramienna
gwiazda; także przydomek tego stanu; Teksas w latach – był niezależnym państwem, następnie dołączył
do USA గako koleగny stan. [przypis edytorski]
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— Teksasu, zdaగe się.
— Nie గestem pewien, ale na pewno ten statek ma amerykańskie pochoǳenie.
— Cóż daleగ?
— Szukałem następnie w sprawozdaniach z Dundee, a kiedy znalazłem, że „Lo-

ne Star” była tam w styczniu  roku, upewniłem się w swych podeగrzeniach. Potem
sprawǳiłem, గakie statki stoగą teraz w porcie w Londynie.

— No i?
— „Lone Star” przybyła tu w ubiegłym tygodniu. Udałem się natychmiast do doku

Alberta²³. Niestety statek rano wypłynął z portu i udał się z powrotem do Savannah.
Zatelegrafowałem więc do Gravesend²⁴. Odpowieǳiano mi, że przed chwilą ich minął.
Wiatr wieగe ǳiś od wschodu, musiał więc గuż pewnie minąć też mieliznę Goodwin²⁵ i గest
gǳieś koło wyspy Wight²⁶.

— Co teraz zrobisz?
— Teraz mam ich wszystkich w garści. Wiem, że tylko kapitan i dwaగ maగtkowie

są rodowitymi Amerykanami. Reszta to Finowie i Niemcy. Dowieǳiałem się też, że teగ
tróగki nie było na pokłaǳie ubiegłeగ nocy. Powieǳiał mi o tym గeden z ładowaczy, któ-
rzy pracowali przy statku. Zanim więc ich żaglowiec dopłynie do Savannah, móగ list గuż
tam bęǳie czekał, przywieziony parowcem pocztowym, a policగa w Savannah dowie się
z depeszy, że ci trzeగ są pilnie poszukiwani pod zarzutem morderstwa.

Jednak nawet naగbarǳieగ przemyślnie ułożone plany luǳkie niekiedy zawoǳą. Mor-
dercom Johna Openshawa nie było sąǳone odebrać pięciu pestek, które miały im poka-
zać, że ktoś równie przebiegły i zdecydowany గak oni podąża ich tropem.

W tym roku గesienne sztormy były barǳo gwałtowne i wyrząǳiły wiele szkód. Długo
czekaliśmy na wieści o przybyciu „Lone Star” do Savannah, ale na próżno. Wreszcie
dowieǳieliśmy się, że gǳieś daleko na Atlantyku wiǳiano miotane falami szczątki statku
z literami „L. S.”. I గuż nic więceగ nie usłyszeliśmy o losach „Lone Star”.

²³dok Alberta — గeden z trzech XIX-wiecznych basenów portowych w Londynie, ukończony w . [przypis
edytorski]

²⁴Gravesend — miasto w hrabstwie Kent w Anglii, na płd. brzegu Tamizy, ok.  km na wsch. od centrum
Londynu; strategiczny punkt kontroli ruchu na Tamizie. [przypis edytorski]

²⁵mielizna Goodwin — niebezpieczna mielizna przy północnym weగściu do Cieśniny Kaletańskieగ, w pobliżu
głównych szlaków żeglugowych. [przypis edytorski]

²⁶Wight — brytyగska wyspa na Kanale La Manche, ok.  km na zach. od Cieśniny Kaletańskieగ. [przypis
edytorski]
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